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Łowicki „Dom Ludowy”, 


Czasy są burzliwe i brzemienne w następstwa dni. 
Przez dotknięte ciężkim kryzysem materjalnym społeczeństwo przewalają się idee, 


programy polityczne i gospodarcze, nakazy, zakazy —aż szary obywałel pod naporem zdarzeń 
ludzi i słów cofa się w zacisze swego domostwa pełen niepokoju, gorzej, bo niewiary w lep- 
sze jutro własne oraz życia zbiorowego. 


I naokoło nas płonie świat coraz mocniej, a każdy rok przynosi coraz silniejsze 
wstrząsy, coraz mocniejsze wrażenia i coraz to nowe zjawiska, idee —ludzi. 


Trzeba jednak żyć dalej i trwać przy warsztatach pracy, bo taką jest przecież nieu- 
błagana konieczność istnienia naszego i taką drogą wiedzie nas niezawodny instynkt życia. 
Nam zaś, obywatelom Polski Zmartwychwstałej, trzeba nietylko własny zagon orać, ale trzeba 
najbardziej ofiarnie i nieustępliwie dalej budować Wielką Polskę —Nasze Państwo. 


Zatem nam właśnie trzeba wiary w jutro, nam właśnie wolno jest Śmiało dążyć 
w przyszłość, bo tam właśnie idzie ku nam Wielkość i Potęga. 

Przez tyle dziesiątków lat gnębiona i utajona w podziemiach siła żywotna narodu, 
musi się wreszcie ujawnić, musi się w czynach uzewnętrznić, musi się wprost żywioło i twór- 
czo wyładować. 


Bo mamy wiele sił w narodzie—mamy mnogo ludzi, 
Bo wierzymy, że nasze właśnie jest Jutro. 


* 
* * 


Różne są drogi do celu i różne praktyki. Gdy jedni są zdania iż ostrożność, roztrop- 
ność i zimne obliczanie obecnych możliwości jest drogą najbardziej odpowiednią — inni widzą 
lepsze jutro w rozbudzeniu sił społecznych i — nie poddając w wątpliwość słuszności zimnego 
rozsądku uważają za lepsze i konieczne podniesienie nastrojów, wzmożenie aktywności i śmia- 
ły krok w mgłą zakryty dzień jutrzejszy. 


* 
* . 


I z takiego pojmowania drogi do lepszej przyszłości rodzi się „Łowicki Dom Lu- 
dowy*ć, budowany z entuzjazmem, z ofiarnością, z wiarą w pomyśłne zakończenie dzieła. 
4, a w pomy: 


Buduje się Dom Ludowy z rozmachem — ale równocześnie w ramach praktycznych 
i życiowych możliwości, jednakże z rachunkiem dokładnym z wielką oszczędnością w formie, 
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we wnętrzu i w szczegółach konstrukcyjnych, 


Bowiem właśnie tutaj poszukujemy 


złotej drogi środkowej, łączącej praktyczność i ostrożną kalkulację — z konieczną wiarą, en- 


tuzjazmem—i rozmachem. 


* 


Tworzymy w Domu Ludowym warsztat pracy zbiorowej, tworzymy materjalną pod- 
stawę głoszonych tylekroć haseł i idei—gdyż te właśnie idee nowoczesnego zbiorowego życia 
chcemy z całą świadomością realizować, ku pożytkowi państwa i społeczeństwa. 


Czy nam się to powiedzie? 


Przyszłość pokaże niedługo, ilu znajdzie się ludzi dobrej woli, którzy, wiodąc się jesz- 
cze ze starszego pokolenia, potrafią nawiązać żywą łączność z młodem pokoleniem, które głoś- 
no i z rozmachem maszeruje już naszemi polskiemi drogami w miastach i na wsi. 


Znajdą się ludzie energiczni, postępowi i odważni, wówczas Dom Ludowy zacznie 
działać odrazu tak, jak mu nakreślono jego działalność. Będzie ludzi takich zbyt mało —wów- 
czas Dom Ludowy— Dom z betonu i kamienia—zaczeka.... na młode pokolenie. 


Dom Ludowy nie zginie. 


Choćby nawet przejściowo pogrążył się w mrok ciszy i 


szarzyzny życia, to niedługo przecież zajaśnieje żywem światłem. 


* 


* 


A więc do Was piszemy i wołamy ludzie dzisiejszego dnia—starszego pokolenia. 


Oto macie wasz warsztat pracy społecznej—pracy dla państwa. 


Wnieście w dom ten żywego ducha pracy i solidarności społeczej. 


go drogę postępu i nowego życia. 


Miejcie odwagę i chęć pracy dla Jutra. 


Prowadźcie z nie- 


Twórzcie w tysiącach serc obywateli — Wielką Polskę — i wzorową, solidarną, 


sprawiedliwą społeczność. 


Przemówienie p. Dyrektora Szkoły Rolniczej 


na Blichu 
Prezesa Zarządu Domu 


— Włodzimierza Kuphala — 


Ludowego w Łowiczu 


na otwarciu Domu w dniu 8-VII 1984 r, 


Dzień dzisiejszy, związany z uroczystością po- 
święcenia i otwarcia Domu Ludowego w Łowiczu, 
jest dniem przełomowym w życiu powiatu łowickiego, 

Potężnym wysiłkiem organizacyjnym, ofiarną 
pracą i pomocą kilku tysięcy obywateli powiatu zò- 
stał dźwignięty gmach Domu Ludowego, jako wido- 
ma reprezentacja zorganizowanej wsi łowickiej, 

Motorem wysiłku ludzkiego była głęboka wiara, 
że w tej pracy zbiorowej wzejdą, zakwitną i dojrze- 
ją najpiękniejsze kłosy solidarności społecznej, 
współpracy i wzajemnego uznania się. Okres budo- 
wy dostarczył nam dużo przykładów, ilustrujących 
trafność naszych założeń. 

Zorganizowane zespoły obywateli, kształcąca 
się w szkołach rolniczych młodzież, instytucje i or- 


ganizacje gminne i powiatowe, wreszcie poszczegól- 
ne jednostki swoim bezpośrednim udziałem w budo - 
wie, szerzące zapał i entuzjazm w najbliższym oto- 
czeniu, znakomicie przyczynili się do powstania Do- 
mu Ludowego i wykazali, że doceniają rolę, jaką 
odegrać niusi Dom Ludowy w pracy nad zorganizo- 
waniem drobnego rolnika, 

Dom Ludowy w Łowiczu jest przeto wynikiem 
dążeń, i pragnień części społeczeństwa wiejskiego, 
przodującej w życiu gospodarczem, społecznem i 
politycznem naszego powiatu. 1 

Ma on między innemi na celu sKupienie roz- 
bitego i rozproszkowanego społeczeństwa wiej- 
skiego, które w najcięższej dla rolnictwa chwili nie 
jest należycie zorganizowane. 
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Należy sobie uprzytomnić, że po krótkim względ- 
nie okresie powojennej, pomyślnej dla rolnictwa kon- 
junktury, nadszedł kryzys ogólny, szczególnie dotkli- 
wy dla drobnego rolnictwa, podważając nietylko ma- 
terjalne, ale również i moralne podstawy drobnych 
warsztatów rolnych. 

Pierwszą ofiarą kryzysu były organizacje spo- 
łeczno-rolnicze, a więc Kółka Rolnicze, Koła Gospo- 
dyń Wiejskich, Spółdzielnie relniczo-handlowe, kre- 
dytowe, wytwórcze i inne. Trudności ekonomiczne 
pchnęły bowiem drobnego rolnika najbardziej fał- 
szywą, a jakże niestety charakterystyczną dla nas 
drogą, raiowania się w pojedynkę, nie troszcząc się 
o własne organizacje społeczno-zawodowe. 

Rolnictwo drobne przestało istnieć, jako zorga- 
nizowana część społeczeństwa w tym momencie, gdy 
przemysł jednoczył się w kartelach, idąc drogą ochro- 
ny własnych interesów, nie licząc się przytem często 
z dobrem Państwa i społeczeństwa. 

Masa drobnego rolnictwa widzi tragedję swej 
sytuacji w olbrzymiej rozpiętości cen produktów rol- 
niczych i przemysłowych, ale nie może zdobyć się 
na tworzenie własnej silnej i wpływowej erganizacji, 
któraby reprezentowała interesy drobnego rolnictwa 
i przeciwdziałała szkodliwym wpływom polityki zor- 
ganizowanego przemysłu, 

Taki stan rzeczy jest ogólny w całym kraju, 
szczególnie jednak jaskrawo występuje w naszym 
powiecie, 

Był czas, kiedy powiat łowicki mógł się wyle» 
gitymować pracą przeszło 100 Kółek rolniczych, kie- 
dy spółdzielnia „Rolnik” w ciągu kilku miesięcy zdo- 
bywa ponad 2000 udziałowców, kiedy praca społecz- 
no-rolnicza zaczyna żłobić sobie samodzielny i nie- 
zależny nurt, 

Załamanie ekonomiczne osłabia całkowicie po- 
czynania drobnego rolgictwa i pozostawia na pobo- 
jowisku nieliczne Kółka Rolnicze, działające na te- 
renie słabo, bezplanowo, bez wiary w jutro.  Spół- 
dzielnia rolniczo-handlowa została zlikwidowana. 
Młodzież wiejska rozbita w kilku organizacjach. Na 
terenie gospodarstwa kobiecego panowała w tym 
jeszcze roku zupełna martwota. Dopiero ostatnie 
miesiące przyniosły zorganizowanie kilkunastu Kół 
Gospodyń wiejskich i pociągnęły tyleż wsi do pracy 
na tak ważnym odcinku. Powstała w 1929-50 roku 
Spółdzielnia mleczarska nie znalazła należytego 
oparcia w rzeszach rolników, stanęła w obliczu wy- 
padku i dziś z trudem podnosi się na pożądany po- 
ziom działalności. Wreszcie trzeba stwierdzić, iż 
dział instytucyj kredytowych rolniczych na terenie 
powiatu również przedstawia się niepomyślnie i na- 
wet częściowo nie jest w stanie wesprzeć rolnika 
w jego trudnem położeniu. 

Dodać do tego należy szczegół ważny i cha- 
rakterystyczny, a to tułaczkę organizacyj wiejskich 


po różnych lokalach przeważnie „ofiarowanych” lub 
zgoła „bezdomność” tychże organizacyj. 


Taki ciężki stan rzeczy, pogłębiany często nie. 
pomyślnym układem stosunków społecznych i go- 
spodarczych w powiecie, spowodował w rzeszach 
drobnego rolnictwa niechęć i niewiarę w siłę włas- 
nych organizacyj; poczęła już znikać ambicja repre- 
zentacji masy drobnorolniczej. 

Aby odbudować poczucie własnej wartości 
i własnej siły, trzeba było zdobyć się na potężny 
wysiłek odrodzeńczy, szukając najkrótszych dróg, 
prowadzących do celu. 

W zrozumieniu naszem drogi 
dwutorowe; moralne i materjalne. 

Zagadnieniem pierwszorzędnej wagi jest łącze- 
nie mas rolniczych nie w zespoły elitarne, ale or- 
ganizacje masowe, by następnie, na wyższym po- 
ziomie, lączyć poszczególne organizacje w zespoły 
intesesów drobno-rolniczych, a wreszcie idąc kon- 
sekwentnie tą drogą, stworzyć silną reprezentację 
drobnego rolnictwa, Któraby w ramach najwyż- 
szej lojalności państwowo-społecznej, mając zaw- 
sze na uwadze rację stanu, potrafiła stoczyć 
zwycieską 'walkę o lepszy byt i należne sobie 
w Państwie stanowisko. 

Przed społeczeństwem ;łowickiem stanął nakaz 
życiowy stworzenia przedewszystkiem środowiska 
materjaliego, wokół którego skupi się praca i walka 
o lepsze jutro masy drobno-rolniczej, 

Takiem zaś środowiskiem mógł się stać w 
chwili obecnej tylko Dom Ludowy. Zatem zorga- 
nizowano zespół działaczy społecznych, posiadają- 
cych dostateczną odwagę działania i rozpoczęto 
w marcu b. r. budowę Domu. 

Mocne tempo pracy, moralne i materjalne po- 
parcie ludności wiejskiej, pozwoliło w ciągu niespel- 
na 4 miesięcy postawić gmach Domu Ludowego 
w oparciu o własne siły, 

Społeczeństwo wiejskie stanęło masowo i ofiar- 
nie do pracy. 

Udziały, czynsze dzierżawne, wewnętrzne po- 
życzki—dostarczyły niezbędnych środków materjal- 
nych. 

Oszczędność i celowość w budowie oraz po- 
myślna konjunktura dla budowy pozwoliły nam na 
osiągnięcie, samowystarczalności, a w pierwszym okre- 
sie budowy, w przyszłości i dochodowości Domu Lu- 
dowego. 3 
Powstał więc warsztat pracy, w którym roz- 
poczynamy przedewszystkiem, przy najbardziej wy- 
datnej współpracy grona instruktorów, odbudowę 
czynnika społecznego, oraz odrodzonych organi- 
zacyj rolniczych. 

Święto przeto dzisiejsze jest świętem pracy 
na przyszłość. 


te muszą być 
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W Domu Ludowym dążyć będziemy do tego, 
aby powiat łowicki pokrył się siecią kółek rolniczych 
i kół gospodyń wiejskich, aby przerób w mleczarni 
spółdzielczej doszedł do najwyższej granicy, a sama 
spółdzielnia odegrała należną jej rolę w życiu go- 
spodarczem powiatu, aby w najbliższej przyszłości 
powstała na zdrowych fundamentach spółdzielnia rol- 
niczo handlowa, skupiająca handel ziemiopłodami 
w swoich rękach. 

Praca tabędzie prowadzona w ścisłej łączności 
z istniejącemi na naszym terenie dwoma szkołami 
rolniczemi—męską i żeńską i w oparciu się w znacz 
nym stopniu na młodym pokoleniu rolników, zorga- 
nizowanych w Powiatowym Związku Wychowanków 
Szkół Rolniczych. 

Szkoły Rolnicze naszego powiatu tętnią dziś 
pełnią życia. Bezmała dwie setki młodych, dzielnych, 
wychowanych w polskiej szkole zawodowej ludzi, 
zasili w tym roku szeregi walczących o lepsze jutro 
rolnictwa. 

Kto inny, jak nie ci młodzi, zapaleni wiarą i nie- 
złomną wolą w zwycięstwo, mają pracą swoją wnieść 
ożywcze prądy w dzisiejszą twardą rzeczywistość. 
Liczyć na nich możemy, przed nimi przyszłość! 


Wreszcie ostatnim etapem pracy konstrukcyj- 
nej będzie połączenie wszystkich poszczególnych or- 
ganizacyj w jedną wielką reprezentację drobnego 
rolnictwa. Nie mamy dziś przed sobą wzoru takiej 
reprezentacji. Tworzyć ją będziemy, być może ory- 
ginalnie, zawsze jednak w ścisłem porozumieniu 
z centralami społeczno-rolniczemi w Warszawie. 

Reasumując główne myśli przemówienia ująć je 
można w następujących tezach: 

Państwo wielkie i silne—jaKo ceł działania. 

Zorganizowane drobno rolnicze społeczeń- 
stwo jako fundament Państwa. 

Przestawienie psychologiczne wsi polskiej 
na społeczną i masową działalność organizacyjną. 

Podniesienie Kultury wsi przez szkolnictwo 
powszechne i zawodowe. 

Wchodzimy więc w nowy okres pracy pozytywnej. 

Owiani wszyscy jesteśmy głęboką troską 0 roz 
wój gospodarczy i społeczny drobnych warształów 
rolniczych jako podstawy państwowości naszej. 

Idziemy z niezłomną wiarą i nieugiętą wolą 
osiągnięcia zamierzonych celów. Zawsze z hasłem: 
„W jedności siła”! 


Sprawozdanie z budowy „Domu Ludowego w Łowiczu”, 


Postanowienie budowy Domu Ludowego w Ło- 
wiczu zapadło w grudniu 1955 r. — jednakże plan 
ogólny Domu, część organizacyjna oraz dane kon- 
strukcyjne były gotowe dopiero w początku marca 
1954 roku, Sprawę całą ujęto następująco. 

Powołano do życia „Towarżystwo Domu Lu- 
dowego w Łowiczu” i ułożono statut w ten szcze- 
gólny sposób, iż członkami „Domu Ludowego” są 
wyłącznie organizacje i instytucje, a nie osoby po- 
jedyńcze, (osoby fizyczne). Tego rodzaju ujęcie 
organizacyjne Towarzystwa odpowiada w zupełności 
właściwemu celowi istnienia i działania Towarzystwa, 
bowiem łączy poszczególne związki i organizacje 
w nadbudowę—zatem w reprezentację interesów społe- 
czeństwa drobno rolniczego na terenie całego. powiatu. 

Podstawą organizacyjną. Towarzystwa Domu 
Ludowego są organizacje rolnicze, a więc: Okręgo- 
we Towarzystwo Organizacyj i Kółek Rolniczych, 
Koła Gospodyń Wiejskich, oraz Związki młodzieżo- 
we. Dalszy udział w Towarzystwie D., L, mają sa- 
morządy: powiatowy, miejski, gminne i gromadzkie— 
wreszcie inne związki i organizacje. 

Towarzystwo Domu Ludowego jest zatem nie- 
jako „związkiem związków i organizacyj”. 

* 


* * 

Podstawą materjalną (pieniężną) Towarzystwa 
są udziały, a raczej składkizczłonkowskie bezzwrotne, 
bowiem udział jest jednorazową wpłatą, natomiast 
nie stwarza dodatkowej odpowiedzialności, Udział 
jest 100-złotowy i daje prawo jednego głosu na 
Walnem Zebraniu Towarzystwa. 

Ilość udziałów jest dowolna, jednakże dla unie- 
możliwienia majoryzacji najwyższa dopuszczalna 
ilość głosów bez względu na ilość posiadanych udzia- 
1ów—wynosi */, wpłaconych udziałów. Do 1-go lip- 
ca b. r. zadeklarowana udziałów na sumę 41.500 zł. 
wpłacono ponad 26,000 zł. 


* 


* * 
„Dom Ludowy” pomyślany jestjako objekt do- 
chodowy, to znaczy „dom czynszowy”. Wszystkie 


prawie sale i pokoje „Domu Ludowego” są wynaję- 
te związkom i organizacjom oraz częściowo Samo- 
rządowi Powiatowemu. (Oddział drogowy i meljora- 
cyjny oraz sala zebrań Rady Powiatowej)—za umiar 
kowaną opłatą, Sala „wielka” zostanie wynajęta 
przedsiębiorstwu  kinematograficznemu,  przyczem 
umowa gwarantuje używanie sali w ciągu dnia—oraz 
na żądanie Towarzystwa kilkanaście razy do roku 
wieczorem. 

Roczny czynsz dzierżawny „netto” (po pokry- 
ciu wydatków własnych administracyjnych) wyniesie 
12.500—14.000 zł, rocznie—co w porównaniu do ca- 
łości kosztów budowy i urządzenia budynku wraz 
z placem wynosi 74 °/o rocznie. Zważywszy taki 
koszt budowy przy tegorocznej wiosennej konjunktu= 
rze budowlanej, należy uznać dochodowość wyżej 
przedstawioną za normalną. 

Tak więc w ciągu 12—15 lat—„Dom Ludowy” 
pokrywa ze swych dochodów własny koszt budowy— 
poczem następuje czysta dochodowość tego objektu. 
Dochody te będą wówczas przeznaczane na cele 
społeczne. 

* yi * 

Koszt budowy „Domu Ludowego” obliczono 
w planie początkowym na 147.000 zł —zatwierdzony 
w Urzędzie Wojewódzkim kosztorys wynosi 152.000 zł. 
i jest całkowicie realny, bowiem w wykonaniu kosz- 
ta faktyczne nie osiągnęly tej sumy, zatrzymując się 
na 96—97"/o sumy kosztorysu. 

Poza kosztem budowy „Domu Ludowego” na 
zakup placu wydatkowano 5.000 zł.—na urządzenia 
wewnętrzne przeznaczono 8.000 zł, —razem całość 
wydatków—165.000 zł. 

Budowę i organizację „Domu Ludowego” po- 
stanowiono wykonać w 2 etapach. 

W pierwszym etapie zbudowano całość murów 
i dachów oraz wykończono do prowizorycznego użyt- 
ku wielką salę, cały porter i I piętro, 

Na dzień 7 lipca b. r. — etap ten całkowicie 
wykonano. 
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Drugi etap obejmuje wykończenie II piętra Do- 
"mu, instalacje oświetleniowe, kanalizacyjno-wodocią+ 
gowe oraz roboty zduńskie, 

Poniżej podajemy ścisłe sprawozdanie z wpły- 
wów i wydatków za | okres budowy i organizacji. 
Wpłaty na udziały . 26.200 zł. 
czynsze dzierzawne 1—5lat 26.500 „ 
różne dochody . Ę +. 1.100 „ 


razem „ 55,600 zł. (gotówkowo) 
oraz wartość świadczeń do- 


"browolnych obywateli powiatu 7.120 „ 


własne dochody « m 60720 zł.” 
Kredyty materjałowe . _ 56.600 zł. 
pożyczki obywateli powiatu 
na budowę D. L. . _. 9520, 
razem „ 45.920 zł. 
"Wpływy wyniosły zatem ogó- 
łem 4 : . « 106.640 zł. 
Wydatki, 
nadzór techniczny i plany . R 2.685 zł. 
"robocizna—całość ogólna $ Á . 28885 > 
cegla—kamień 3 - 3 P 11.486 „ 
cement—wapno A s z r 7.005 „ 
szyny żelazne . 5 p 5 1.058 „ 
żelazo—papa—materjaly różne 16677 , 
drzewo , 5 3 è 4 4 19.069 „ 
szklenie okien i drzwi . A A 2,594 „ 
roboty malarskie i różne d 3 3575 , 
transport , F A ę . > i 208 „ 
organizacja Ì propaganda e : 1.480 „ 
dobrowolne świadczenia obywateli 7.120 „ 
plac , . 5 à » è 0 s 5000 „ 
106.640 zł. 
Wyjaśnienia. 


a) cegłę płacono w cegielni samorządowej po 
cenie kosztów, t. j. 50 zł. za 1000 sztuk — kamień 
został w 950/o dostarczony bezpłatnie przez obywa- 
teli powiatu. 

b) cementu zużyto 7 wagonów 15-tonnowych; 
do robót żelazo-betonowych użyto żelaza za 7.520 zł. 

c) transport wynosi kwotę 208 zł. — pozycje 
wydatków na żwir i piasek są również minimalne, 
bowiem te elementy objęte zostały „dobrowolnemi 
świadczeniami obywateli powiatu* —wyłącznie drobno- 
rolnych. 

d) kredy: materjałowy otrzymano na 6—18 mie- 
sięcy; dostawcy zaufali osobom reprezentującym 
Zarząd T-wa Domu Ludowego, ponadto stwierdzili 
bezsporną własność placu i budynku Towarzystwa 
i czystą hypotekę. 


Uwagi ogólne. 

„Dom Ludowy* budowano systemem gospodar- 
czym, to znaczy, całością akcji budowy kierował ści- 
sly komitet wykonawczy, pracujący oczywiście hono- 
TOWO. 

Materjaty zakupywano często okazyjnie, względ- 
nie w firmach pozostających w stałym stosunku han. 
dlowym z samorządem powiatowym i miejskim. 

Poszczególne działy robót oddawano majstrom- 
przedsiębiorcom (bez materjałów). 

* É + 

Organizacja była nader sprężysta i celowa, da- 
la też w rezultacie terminowe zakończenie robót. 

Plan wykonał osobiście i prowadził roboty budo- 
wlane p, architekt inż. Kumaniecki, któremu „Dom Lu- 
dowy” zawdzięcza nadzwyczaj udany i praktyczny plan 
oraz sprężyste i wybitnie fachowe prowadzenie ca- 
łości robót, wykonanych w tak wyjątkowo krótkim 
terminie, 

Przewodniczył pracom organizacyjnym i propa- 
gandowym niestrudzenie p. Dyrektor Szkoły Rolni- 
czej na Blichu—W. Kuphal, Prezes Zarządu Domu 
Ludowego. 


Nad całością prac i organizacji Domu Ludo- 
wego czuwał stale iz całem oddaniem się protektor 
"Towarzystwa Domu Ludowego — starosta łowicki 
p. Z. Maćkowski, 

Przy budowie Domu Ludowego niosło ofiarny 
trud i zapał wielu obywateli, którym podziękowanie 
złoży Komitet Wykonawczy w ogólnem sprawozdaniu. 


Idziemy tworzyć 
lepsze jutro... 


Brak równowagi gospodarczej, rozpiętość cen 
przemysłowych i rolniczych, wysokie obdłużenie du- 
żej ilości gospodarstw—to wszystko zepchnęło wieś 
naszą w jakiś ślepy zaułek, Ludzie stali się bierni, 
ogłiszeni, bezwolni, zrezygnowani, Ci, których kry- 
zys mniej dotknął — zarażają się myśleniem od tych 
dotkniętych, Czasem przychodzi bunt krzywdzonych 
ale nie zawsze dobrze zorganizowany—i najczęściej 
skierowany nie na właściwe tory, a często—nie pod 
właściwym adresem. 

Za biernością idzie zniechęcenie do wszelkiej 
społecznej pracy. Walka polityczna, dzieląca wieś 
na szereg obozów — pogłębiła niechęć.  Upartość 
w walce o sprawy błahe absorbuje uwagę i pogłębia 
różnice na wsi. Wiara we własne siły, której za- 
czątki zaznaczyły się wydatnie w pierwszych latach 
niepodległości — jakoś dziwnie zanika. Gorzej, bo 
chłop łowicki zaczyna wmawiać w siebie i w innych 
że mu się samemu nic nie uda i że nie jest 
zdolny niczego poprowadzić. Spotkałem w ostatnich 
czasach wybitniejszych działaczy, którzy albo — nie 
wyobrażają sobie szeregu prac społecznych i gospo- 
darczych bez ziemian na czele, albo zdaje im się, 
że organizację sily zbiorowej wsi powinien zrobić 
przymusem, czy presją pan starosta. Ambicja zro- 
bienia czegoś „sami sobie” — karłeje i nie znajduje 
swoich wyrazicieli, 

Dom Ludowy musi rolę swoją odedrać, Musi 
skupić wieś bez różnicy zapatrywań, wierzącą w 
lepsze jutro i gotową o nie walczyć. 

Dom Ludowy musi ułatwiś wsi łowickiej zgra- 
nie, musi dać jej siłę i wiarę w siebie, 

Dom Ludowy wykrzesać musi samodzielną 
myśl twórczą, która doprowadzi do ufundowania sil- 
nych, chłopskich instytucyj, opartych na własnych 
siłach rolnika drobnego i średniego. 

Wszędzie i zawsze liczą się się z tymi, którzy 
sami sobie radę dają i umieją sobą rządzić, Przez 
silne spółdzielnie chłopskie, żywotne Kółka Rolnicze 
i Koła Gospodyń, sprężyste, twórcze, brzemienne 
inicjatywą związki młodzieżowe—stworzymy silę goe 
spodarczą i kulturalną wsi. Z siły gospodarczej 
i kulturalnej wypływa świadoma siła polityczna, która 
ma wtedy tylko znaczenie i podstawy do walki 
o przemianę stosunków—w powiecie i całym kraju. 

Niezaradność, niedołęstwo, bierność, glupota, 
sobkostwo, wstręt do oświaty—to cel, przeciwko któ- 
remu przez Dom Ludowy wystąpimy z nieugiętą wojną, 

Główną kwaterą boju o lepsze jutro wsi łowic- 
kiej będzie Dom Ludowy. 

Pierwszy akt pracy zaczynamy 8 lipca, 

T. Kasimierowicz. 


Śmierć Marji Curie - Skłodowskiej. 


W ubiegłym tygodniu zmarła wielce zasłużona 
nasza rodaczka p. Marja Curie-Skłodowska. Śmierć 
nastąpiła z wycieńczenia organizmu spowodowanego 
długotrwałą zlośliwą anemją połączoną ze złośliwym 
stanem podgorączkowym. Lekarze ordynujący przy- 
puszczają, że bezpośrednią przyczyną śmierci byly 
zaszłe zmiany w organiżmie zmarłej pod wpływem 
promieni x i radu. 


6 ŻYCIE GROMADZKIE 


Nr. 27, 


Wycieczka rolników o Kutnooskie. 


W dniu 24,VI b. r. wczesnym rankiem, przy 
lekkim powiewie świętojańskiego wietrzyku, wyrusza 
nasza wycieczka rowerzystów, członków kólek rol- 
niczych, 

Jest nas niewielka grupka, składająca się z 12 
osób; inni nie dopisali, gdyż przeszkodził temu jar- 
mark świętojański w Łowiczu. Mijamy szybko gra- 
nice powiatu, jesteśmy już na terenie pow, Kutnow- 
skiego, oglądamy z daleka kościołek modrzewiowy 
w Pleckiej Dąbrowie oraz dwupiętrowy gmach VII ki. 
szkoły Powszechnej, w której ogniskuje się ostatnio 
Wiejski Ludowy Uniwersytet Niedzielny, 

Godz. 11 docieramy do m, Kutna chwilowy wy- 
poczynek. Oglądamy jednocześnie kościół paraf. 
w Kutnie, poczem udajemy się do Spółdzielni Rol. 
niczo Handlowej „Wspólna Praca”. Kierownik Spół- 
dzielni p, St. |uźwiak udziela nam na wstępie objaś- 
nień o powstaniu i rozwoju spółdzielni: „Wspólna 
Praca” została zorganizowana w końcu 1918 roku, 
w okresie gospodarczym dla rolnictwa b. ciężkim, 
bowiem brak wówczas było maszyn, narzędzi rolni- 
czych, nawozów sztucznych, zboża i pasz treściwycli; 
pozatem przeszkadzały sekwestry zbożowe, Pomi- 
mo tych trudności Spółdzielnia handlowała czem 
mogła, głównie produktami mącznemi, których do- 
starczali drobni rolnicy i miejscowe młyny, na apro- 
wizacje wygłodzonych wojną miast i ośrodków prze- 
mysłowych. 

Stan obecny spółdzielni, pomimo ciężkiego kry- 
zysu rolniczego jest naogół dob y. Obroty Spółdziel- 
ni zmniejszyły się wprawdzie gotówkowo, z powodu 
spadku cen płodów rclnych, z 4,5 na 2,5 mil. złotych. 
Główremi artykułami w obrocie spółdzielni są: zie- 
miopłody (zboże), materjały opałowe (węgiel), ma- 
Szyny rolnicze, pasze treściwe i nawozy sztuczne, 
Tych ostatnich Spółdzielnia sprzedawała dawniej 
około 1000 wagonów, a obecnie o połowę mniej. 
Podział cbrotów gotówkowych spółdzielni oparty jest 
na zdrowych podstawach gospodarczych; Ponieważ 
7006 obrotów wynoszą ziemiopłody, dostarczane 
przez rolników, zaś 50°/ obr. gotówk. stanowią ar- 
tykuły dostarczane rolnikom w postaci maszyn, wę- 
gla, soli, nawozów sztucznych i pasz treściwych. 
Spółszielnia liczy obecnie 800 członków. Udziały 
wynoszą po 100 zl. wielu członków posiada po kil- 
ka i kilkaneście udziałów, z tego też względu kapiłał 
udziałowy spółdżielni był dość znaczny. 

Majątek spółdzielni wynosi obecnie ponad 
0,5 mil. zlot, w nieruchomościach i towarach. Per- 
sonel pracowniczy składa się z 50 osób w czem 
15.1u pracowników i tyleż robotników, 

Na przyszłość planowana jest reorganizacja 
spółdzielni w formie zmiany statutu, zmniejszenia 
udziałów do 25 zamiast 100 zł. i wprowadzenia je- 
nokrotnej odpowiedzialności, by tym sposobem udo- 
stępnić rolnikom nawet najuboższym należenie do 
spółdzielni. Dla stworzenia większego kapitału 
w obrocie zbożowym projektowany jest komisowy 
jednoroczny zsyp zboża po 5 kg. od 1 ha posiada- 
nej przez członka przestrzeni gruntu, co ma być 
ustawowo przez pow. Radę Samorządu terytorjalne- 
go pctwietrdzone. Sam udział 25 złotowy ma być 
dla niezamożnych rozłożony na lat 10 (dziesięć). 

Po zwiedzeniu obszernych i praktycznie urzą- 
dzonych magazynów zbożowych i pierwszorzędnej 
w Polsce czyszczałni nasion oraz magazynów wę- 
glowych i nawozowych na dużej bocznicy kolejowej 
przy ul. Kochanowskiego, kończymy zwiedzanie i 
udajemy się na odpoczynek i posilek. O godz. 2.50 
po poł. jedziemy na pola Zakładu Stacji Doświad- 
czalnej w Gołębiewie, Po dokładnem zwiedzeniu 
zakładu udajemy się w dalszą drogę do Żychlina 
w celu zwiedzenia tamtejszych spółdzielni rolniczych: 
parowej mleczarni, zbiornicy jaj. oraz sklepu i ma- 
gazynów „Rolnika”, 


Mleczarnia parowa w Żychlinie założona w 1926 r. 
przez 17 członków przy 24 litr. dziennego przerobu 
w pierwszym dniu istnienia—rozwinęła się znakomi- 
cie i obecnie jest parową mleczarnią przerabiającą 
do 16 tys. litr, mleka dziennie, Utworzona przy- 
mleczarni zbiornica jaj odbioru miesięcznie około 
100 tys, szt. Założona w roku 1951 na miejscu 
upadłej filjj Syndykatu Warszawskiego Spółdzielnią: 
Handlowa Rolnik ma obecnie dobre obroty i pomi: 
mo kryzysu rok ubiegły zamknięty został zyskiem 
4000 zł. 

Rozwój spółdzielni rolniczych w Zychlinie za- 
wdzięczać należy dzielnym jednostkom drobnych: 
rolników w osobach pp. Wacława Szymańskiego, 
Br. Lewandowskiego, Br. Światłowskiego i wielu in- 
nych. Jako ludzie wzięci ze środowiska wiejskiego 
umieli mądrze i uczciwie pokierować placówkami 
spółdzielczemi, dla dobra swych braci po pługu. To» 
samo można powiedzieć ^ „Wspólnej Pracy” w Kut- 
nie, która jest najlepiej postawioną spółdzielnią 
w Polsce; dzięki umiejętnemu prowadzeniu przez 
p. St, Juźwiaka stałego jej kierownika od początku: 
do dziś dnia. 

Po wieczornym posiłku spędzonym w towarzys= 
twie pionierów spółdzielczych w Żychlinie, wraca- 
liśmy o świetle księżyca na niwy łowickiej ziemi,. 
tak bardzo nieszczęśliwej dotąd, w życiu spółdziel- 
czym, z przysięgą w sercach i duszach, że mając 
takie ładne wzory celowej pracy społecznej u sąsia- 
dów w Kutnowskim, nie mamy poirzeby szukać wzo*- 
rów za granicą, a pokrzepieni na duszy dobrym przy- 
kładem— prace społeczną w łowickiem na wzór tam- 
tejszy budować w przyszłości będziemy. 


Uczestnik J. Cieślak. 


DZIEŃ TRIUMFU. 


Pa zwycięskim przelocie braci Adamowiczów, którzy w dniu 2 b, m. 
wylątowali w Warszawie na polu Mokotowskiem. 


Zwycięski łoskot polskiego śmigła rozległ się 
radosnem echem w sercach nas wszystkich. Prze- 
lot braci Adamowiczów ponad Atlantykiem wpisuje 
w karty współczesnego lotuictwa raz jeszcze imię 
Polski na zaszczytnem, czołowem miejscu. Raz jesz- 
cze świat cały otrzymał dowód, jak niespożyte za- 
soby upartej nieustępliwości i uzdolnień tkwią w gen- 
juszu polskiej rasy. 

Droga do zwycięstw prowadzi zawsze poprzez. 
ofiary i klęski, które tem silniej napinają łuk woli 
człowieczej i uczą cnoty wytrwania i lamania prze-- 
szkód na drodze do ostatecznych sukcesów, W mo- 
mencie, w którym jaknajserdeczniej, z uczuciem du- 
my i radości, witamy wśród siebie zwycięzców oce- 
anu, braci Adamowiczów, —myśl nasza cofa się rów- 
nocześnie wstecz 1 wspomina ze wzruszeniem na- 
zwiska polskich rycerzy napowietrznych, którzy na. 
przestrzeni ostatnich Jat kilku kusili się o zdobycie 
tego oceanicznego szlaku. Dwukrotny, tragiczny lot 
Idzikowskiego i Kubali, łot Hausnera, nieudała z przed 
roku próba przelotu dzisiejszych zwycięzców braci 
Adamowiczów to były ofiary i klęski mieszczące 
drogę obecnemu triumfowi. Kapitan Skarżyński, bo- 
hater południowego nadoceanicznego szlaku, który 
pierwszy wpisał imię Polski do księgi naszych zwy- 
cięstw nad bezmiarem Atlantyku, nie jest już w tej 
chwili samotnym, W glorji zwycięstwa stoją obok 
niego bracia Adamowicze. 

Triumf ich przychodzi niemal w przeddzień 
dwóch wielkich międzynarodowych konkurencyj lot- 
niczych, organizowanych w tym roku przez Polski 
Challenge'u i zawodów balonowych o puhar Gord 
Benneta. Nam właśnie przypadł zaszczyt organizacji 
ich ze względu na zwycięstwo Żwirki i Wigury 
w Berlinie, a Hynka i Burzyńskiego w Chicago. 
Przelot Adamowiczów jest jakby szczęśliwą gwiazdą 
dla niedalekich już zawodów, z których winniśmy 
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wyjść zaszczytnie i utrzymać zdobyte już w świecie 
lotniczym szacowne, rozgłośne stanowisko. 

Reprezentanci Polonji amerykańskiej przyby- 
wają do nas, jako zdobywcy oceanu na miesiąc przed 
wielkim, ogólnym zjazdem Polaków z zagranicy. 
Przelot ich jest jakby sztafatą, przysłaną w hołdzie 
'ojczyżnie—macierzy przez rozproszonych po świe- 
cie Polaków, Zaciska jeszcze silniej więzy solidar- 
ności i wspólnoty między nami a skupieniami pol 
-skiemi zagranicą, w pierwszym rzędzie naszą emi- 
"gracją w Ameryce, Równocześnie daje piękne świa- 
dectwa tężyźnie tej emigracji, zawsze prężnej i twór- 
czej, zwycięskiej w walce o byt, lecz nie zasklepio- 
nej tylkc w orbicie spraw materjalnych, zawsze ofiar- 
nej dla potrzeb narodu i państwa, zawsze solidarnej 
z macierzą. 

Dziś Polonja amerykańska święci dzień swego 
triumfu, a równocześnie do wieńca sławy Polski do- 
rzuca nowy wawrzyn i opromienia go blaskiem świa- 
towej glorji. 

Ra, 


„Swieto Morza” 
w Łowiczu. 


Z okazji „Święta Morza” Łowicz przeżył trzy 
"radosne i urozniaicone dni. 

Z nastaniem nocy, 28 czerwca, zapłonęły nad 
Bzurą, wokół przystani L'gi Morskiej i Kolonialnej, 
niezliczone światła różnokolorowe, zainstalowane 
i obsługiwane przez personel Elektrowni pod kie- 
rowsictwem p. K. Dobrzyńskiego.  Wielotysięczny 
tlum—głowa przy głowie— przyglądał się z przystani 
IL, M. i K, z nowego bulwaru, mostu taryfowego 
i sąsiednich terenów efektownym popisom gimna- 
stycznym, ognistemu mazurowi, tańcom plastycznym 
pięknie wykonanym.  Deklamacje, śpiewy chóralne, 
kapela ludowa, rakiety i inne efekty zachwycały 
zgromadzonych do późnej nocy, Oklaski i okrzyki 
podziwu głośnym echem odbijały się o stare mury 
Łowicza. 

Dowództwo 10 pułku piechoty, przez delego- 
wanie orkiestry, poparło miejscowe społeczeństwo 
w pracy dla dobra i potęgi Rzeczypospolitej, 

Przy blaskach pochodni i tradycyjnego ogniska 
strojnie ozdobione kajaki wojskowe łącznie z łodzia- 
mi L. M.i K.ijej członków defilowały wzdłuż brze- 
gów Bzury w asyście „Kanonierki” zbudowanej przez 
Rezerwistów, która byla symbolem naszej floty na 
Baltyku. 

Ognisty napis, umieszczony na przeciwleglym 
brzegu, przypominał, że przyczyną ogólnej radości 
jest posiadanie własnego morza i z dniem każdym 
większego i lepiej obsługującego Polskę całą portu 
Gdyni. 

W dniu 29 czerwca o g. 13 w sali kina „Eos” 
odbyła się Akademja Morska, Akademia tozpoczę- 
la się hymnem państwowym, odegranym przez orkie- 
strę strażacką, poczem wyglosił podniosłe przemó- 
wienie okolicznościowe p. Kierownik D. Puchalski. 

Z kolei został odegrany przez zespól amatorski 
pod kierownictwem miłośnika sceny p. Komara obra- 
zek sceniczny „Zew morza”, 

Aktorzy grali dobrze, z wielką swobodą i z wczu- 
ciem się w swoje role; wesoła zaś treść sztuczki 
wywoływała humor na sali, to też aktorzy zbierali 
huczne oklaski, 

Nasiępnie wystąpił ze swoim repertuarem pio- 
senek p. prof, J. Żułma, któremu akompanjował z tem- 
peramentem i głębokiem odczuciem treści utworów 
p. prof. Kożuszko. 

Został odśpiewany „Nasz Bałtyk” — F. Nowo- 
wiejskiego, piosenka „lam marynarz chłopiec chwat— 
A. Puliny, piosenka „O morzu Dziadku i Hitlerze”— 
melodja J, Żułmy, slowa M. Rudeckiego oraz pio 
senki ludowe: „W morzu woda się zmieniła”, „Wet 
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za wet” oraz „Struna pękła”—słowa J. Żułmy. Pio- 
senki te odśjiewane z werwą i humorem dużo wnio- 
sły życia na widownię, wydając burzliwe oklaski. 

W przerwach podczas akademji sprzedewane 
były materjały propagandowe oraz przeprowadzono 
zbiórkę na F, O, M. 

Zarówno sala jak i galerja napełniona była pu- 
blicznością po brzegi, co świadczyło o żywem zain- 
teresowaniu się sprawą morza. 

Wieczorem nasląpiło uroczyste otwarcie przy= 
stani L, M. i K.  Ceremonji poświęcenia dokonał 
ks. Piejxo, poczem wygłosił podniosłe kazanie oko- 
licznościowe, Prezes L, M. i K, inż, J. W. Czar- 
nowski dokonał aktu wręczenia przystani gospoda- 
rzowi przystani, p. Duszkiewiczowi, 

Przy dźwiękach hymnu, wykonanego przez or- 
kiestrę 10 Pulku Piechoty, podniesiono flagę na 
maszcie. 

Poczem. rozpoczęły się zawody kajaków dwu- 
osobowych. Start z przystani L. M, i K. do Ziel- 
kówki, długość trasy około 5 klm, Do zawodów 
zgłosiło się sześć obsad, Kajaki od mety startowały 
pojedyńczo wedlug kolejności w odstępach jedno- 
minutowych. 

I nagrodę przechodnią L. M. i K. artystycznie 
wykonany kajak na alabastrze zdobyło T. G, „Sokól”. 
Obsadę stanowili: pp. Pągowski Henryk i Adamczyk 
Jan. Trasę przebyli w czasie 28 min, 54.5 sek. 

Il nagrodę przechodnią ufundowaną przez Za- 
rząć m. Łowicza („Zwycięzca” z bronzu) zdobyła 
Koło Szkolne L, M. i K. przygimnazjum męskiem 
im. ks. Poniatowskiego w obsadzie pp. Płóciennika 
Kazimierza i Grzegorka Adama w czasie 29 m. 
50,5 sek 

Ill nagrodę przechodnią zdobyła obsada Miej- 
skiej Szkoły Handlowej w Łowiczu (Orzeł z bronzu) 
w osobach pp. Sierakowskiego Stanisława i Kurbana 
Eugenjusza w czasie 29 m. 59,5 sek. 

Obsada zespołu Stowarzyszonia Rezerwistów 
w Łowiczu została wykluczona z powodu przekro- 
czenia regulaminu zawodów, chociaż uzyskała czas 
29 min. 50 sek. 

Panowie Uziębło Stanislaw i Wiśniewski Zdzi- 
sław zajęli czwarte miejsce (czas 50 min.) Piąte 
miejsce w czasie 54 min, 39 sek. zajęli pp. Kos Jan 
i Wiśniewski Roman (Pocztowe P. W. w Łowiczu). 
Pięknie i artystycznie wykonane nagrody _pozosta- 
wać będą przez cały rok w posiadaniu zwycięzców, 

Jeżeli ci sami zwycięzcy odniosą trzy razy zwy= 
cięstwo, nagrody przejdą na ich własność: 

„Święto Morza” zakończono festynem, na któ- 
rym zgromadzeni bawili się wesoło do późnego 
wieczora, 


„Święto Morza” ma terenie gminy Domaniewice. 


Uroczystość „Święta Morza* rozpoczęto na te- 
renie gm. Domaniewice dnia 28 czerwca r. b. o g, 21— 
capstrzykiem zorganizowanym we wszystkich wsiach 
gminy, a urządzonym przez ochotnicze straże pożar- 
ne, które przy dźwiękach muzyki i śpiewie, w blas. 
kach pochodni przeszli przez wsie, dając tym samem 
hasło do rozpoczęcia się uroczystości, Gdy na naj- 
wyższym szczycie pasma górskiego w Domaniewicach 
zapłonęło ognisko, widziane na terenie całej gminy, 
serca wszystkich zapłonęły z miłością ku Ojczyźnie 
i morzu, 

Nikt już z nas nie widzi ojczyzny bez morza. 


Jak duch z ciałem, tak ziemia nasza z morzem— 
stanowią jedną nierozerwalną całość. | tej całości 
strzedz i bronić jest naszym świętym obowiązkiem. 

Następnie część uroczystości odbyła się w dniu 
29 czerwca r. b, Po nabożeństwie, w którem wzię- 
ly udział straże pożarne, organizacje społeczne i szer- 
szy ogół ludności, zostało wygłoszone przemówienie 
o znaczeniu „Święta morza”, o znaczeniu morza dla 
naszego życia państwowego oraz o znaczeniu obio= 
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ny morskiej i handlu morskiego. Zgromadzeni przy- 
jęli hasła i ideje mówców z wielkim entuzjazmem, 
poczem odbyła się defilada straży pożarnych z tere- 
nu całej gminy przy dźwiękach muzyki. Po defila- 
dzie zorganizowana miejscowa orkiestra odegrała 
kilka utworów, poczem wszyscy w podniosły nastro- 
ju rozeszli się do domów, gdzie nastąpiła we wsiach 
zbiórka na F. O. M. 

Ogółem zebrono zł. 27 gr. 55 a mianowicie: 
Domaniewice—13 zł, 80 gr, Krępa—10 zł. Stronie- 
wice—3 zł. Rogóźno—75 gr. Suma ta została wpła- 
cona przez miejscowy Komitet „Święta morza” na 
Fundusz Obrony Morskiej. SE 


ïj Wszystkim, którzy odprowadzili zwłoki ś. p. 


E. CHYBOWSKIEJ 


na miejsce wiecznego spoczynku, 
a wszczególności p. Inspektorowi Szkol- 
nemu Obwodowemu w Łowiczu i p. Kie- 
rownikowi Szkoły w Stachlewie składa tą 
drogą serdeczne podziękowanie. 


Mąż zmarłej, B 
EE 


Hydranty przeciwpożarowe. 


W związku z opracowywaniem sieci wodocią* 
gowej, przewidującej trasę magistrali: Elektrownia— 
ul. Mostowa — Rynek Kościuszki — ul, Marsz. J. Pil- 
sudskiego—ul. Bielawska — ul, Zduńska—Rynek Ko- 
ściuszki, Komisja Przeciwpożarowa, wyłoniona z Za: 
rządu i Sztabu Straży Poż. w Łowiczu w osobach: 
Prezes Zarządu inż. J. Bukowski, inż. W, Gorzkow- 
ski, dyr. E. Biegański, Naczelnik Str, A. Janeczek, 
Zast. Nacz. St. Fafiński i Zast, Nacz. Stef, Koszwy, 
w porozumieniu z Burmistrzem inż. J], Czarnowskim 
ustaliła rozmieszczenie hydrantów przeciwpożarowych 
na powyższej trasie, jak następuje: przy ul. Mosto- 
wej: obok domów NN. 14—12 i d. NN. 6—4; przy 
Rynku Kościuszki: obok wejścia do Ogrodu Saskie- 
go, obok wejścia do Magistratu, obok plebanji Ko- 
legjackiej (d. N. 2), obok Banku Ziemi Łowickiej, 
obok d. NN 15—14, obok Hotelu Krakowskiego; 
przy ul. ks, Bisk. Wł. Bandurskiego: obok wejścia 
do Domu Ludowego i u wylotu na ul. Sienkiewicza; 
przy ul. Marsz, J. Piłsudskiego: obok Sądu, obok 
wejścia do kina „Eos”, obok remizy Str. Poż., obok 
d. Dąba, obok koszar 10 p. p. (naprzeciw wylotu 
zaułka z Rynku Kilińskiego), naprzeciw spółdzielni 
„Rolnik*, przy moście, przy Szpitalu św. Tadeusza; 
przy ul. Bielawskiej d NN 7—5; przy Rynku Kiliń- 
skiego: na rogu ul. Wąskiej, przy d. E. Balcera, na 
rogu ul. Ciemnej, na rogu ul. Zduńskiej; przy ulicy 
Zduńskiej: obok boźnicy, obok d. NN 41—43, na 
rogu ul. Browarnej, na rogu ul, Panieńskiej i obok 
d. NN 5—7. Ogółem przewiduje się obecnie hy- 
drantów 28. 


DAR M. ŁOWICZA 
dla Ochotn. Straży Poż. 


Jak już podawaliśmy w „Życiu Gromadzkiem” 
(Nr. 12), Zarząd m. Lowicza w uznaniu wysiłków i 
postępów, poczynionych przez Straż Pożarną w Ło- 
wiczu w zakresie wyszkolenia fachowego, ofiarował 


Redaguje: KOMITET. 
Wydaje: 


Straży nową drabinę 5—przęsłową 14-inetrową, któ- 
rą przed kilku dniami dostarczono. Jest lo pierwszy” 
egzemplarz—okazowy—,wykonany przez „Strażackie 
Biuro Techniczne” w Warszawie podług norm, usta- 
lonych dla miast polskich przez Komisję Techniczną 
Związku Straży Poż. Rzpltej Pol. Drabina ta została 
wszechstronnie i szczegółowo zbadana przez Komisję 
Techn, na Kursie Instruktorów Poż. w Lublinie. Wa- 
lory jej zasadnicze: waga—100 kg.; stalowe śruby 
do regulacji terenowej; usztywnienie przęseł ściąga 
czami; zaopatrzenie wierzchołka w rolki oraz w ja- 
rzemka do zaczepienia linek, zapewniających rów- 
nowagę przy silnym wietrze ewent, przy silnym prą- 
dzie wody z prądownicy; drabina „wolnostojąca”, 
oparta li tylko na drążkach podporowych, może być. 
wysunięta na 10 metr, przy najmniejszym dopuszczal- 
nym kącie nachylenia 65% i w tej pozycji wytrzymuje 
ciężar 150 kg., zawieszony na linie, przymocowanej 
do wierzchołka górnego przęsła. Obsługuje drabinę 
4 ludzi, wysuwa ją 1 człow. z łatwością (bloki—na 
łożyskach kulkowych). 

Za ten wspaniały dar Straż Pożarna składa Za: 
rządowi m. Łowicza na ręce p, Burmistrza inż. J. Czat- 
nowskiego wyrazy najserdeczniejszej podzięki. 


Do akt Nr. Km 427/54/1. 
Obwieszczenie. 


Komornik Sądu Grodzkiego w Łowiczu rew. I 
zamieszkały w Łowiczu, ul. Mostową 5 na zasadzie 
art. 602 K. P, C, ogłasza, że w dniu 10 lipca 1954 r. 
od godz. 10 w Łowiczu, na Rynku Kilińskiego od- 
będzie się publiczna licytacja ruchomości a miano- 
wicie: urządzenia domowego (różnych mebli), farb 
perfumerji, oszacowanych na łączną sumę zł. 1281 
gr. 50, które można ogiądać w dniu licytacji w miejscu 
sprzedaży, w czasie wyżej oznaczonym, 

Łowicz, dnia 4 lipca 1954 r. 


Komornik (—) Piotr Plichowski. 


Sprawa Zygmunta Rosady p-ko Romanowi Mar- 
kiewiczowi. 


Ogłoszenie, 


Na zasadzie rozporządzenia Komisarza Gene- 
ralnego Pożyczki Narodowej z dnia 6 czerwca 1954r. 
L. 5181/54 Urząd Skarbowy w Łowiczu podaje do 
wiadomości, że rozpoczął wydawanie obligacyj 6%/a 
Pożyczki Narodowej, wszystkim tym subskrybentom, 
którzy całą należność za subskrybowane obligacje 
spłacili: 

1) jednorazowo, 

2) za świadczenia z tytułu przypadających na- 

leżności od Skarbu Państwa lub 

%) ratami do dnia 5 marca 1954 r. włącznie. 

Po odbiór deklaracyj 6%) Pożyczki Narodowej 
należy się zgłaszać z oryginalnemi dowodami usku- 
tecznionych wpłat. 

Subskrybenci, którzy chociażby jedną ratę wpła» 
cili po dniu 5 marca [954 r. otrzymają obligacje 
w czasie późniejszym, który będzie ogłoszony. 


Naczelnik Urzędu (4, Ryllman) 


l H nja gjg zaginioną książeczkę rachunku bie- 
mewainla SIĘ żącego Nr. 278, wydaną przez Bank 
Ziemi Łowickiej, na imię małoletniego Kazimierza 
Dziedzieli ze wsi Strzebieszew, na zł, 400. 2—2, 


— 


Redaktor: Daniel Puchalski. 
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Druk. K. Rybackiego w Łowiczu 


